


równy status i wartość, różniąc się jedynie formą zajęć (codzienną lub weekendową). Już dziś 
wiele szkół policealnych, takich jak np. sieć Żak, stara się maksymalnie upodobnić do uczelni 
wyższych, wprowadzając strukturę semestralną, zajęcia wykładowe, praktyki zawodowe i 
egzaminy końcowe. Oznacza to, że różnice między szkołami policealnymi a uczelniami 
wyższymi mają charakter czysto formalny, a nie merytoryczny.

Zamiast utrzymywać sztuczne podziały, państwo powinno uznać te placówki za równorzędne 
ośrodki edukacyjne, umożliwiające zdobywanie kwalifikacji zawodowych i akademickich w 
elastycznej formie.
Dzięki temu edukacja stałaby się bardziej dostępna, praktyczna i zróżnicowana, a studenci 
mogliby zdobywać wiedzę w miejscu zamieszkania, bez konieczności rezygnacji z pracy lub 
dojazdów.

Taki system pozwoliłby na większy przepływ studentów między kierunkami, rozwijanie 
nowych specjalności i elastyczne reagowanie na potrzeby gospodarki.

W nowym modelu edukacji absolwent gimnazjum mógłby rozpocząć naukę bez konieczności 
wyjeżdżania z rodzinnej miejscowości na dowolnym kierunku odpowiadającym jego 
zainteresowaniom lub celom zawodowym, także na takim, który dziś funkcjonuje wyłącznie 
jako studia podyplomowe - np. „kadry i płace”, „handel i zarządzanie sprzedażą” czy 
„gospodarka odpadami”. W praktyce na obecnych studiach podyplomowych i tak wykładane 
są podstawy, np. z zakresu postępowania administracyjnego czy prawa pracy, dlatego nie ma 
uzasadnienia, by wcześniejsze poziomy nauki były formalnym warunkiem dostępu do takich 
kierunków. Nie byłoby także wymogu posiadania matury do podjęcia studiów.

Obecny system edukacji, oparty na długich cyklach licencjackich i magisterskich, w praktyce 
zniechęca do dalszego kształcenia. Po kilku latach spędzonych na uczelni większość 
absolwentów czuje zmęczenie i niechęć do kontynuowania nauki.

Nowy model edukacyjny, w którym kierunki są krótsze, bardziej praktyczne i dostępne bez 
zbędnych formalności, pozwoliłby ludziom uczyć się przez całe życie — etapami, w rytmie ich 
zawodowych i osobistych potrzeb.
Dzięki temu edukacja przestałaby być jednorazowym „maratonem” i stałaby się ciągłą 
możliwością rozwoju.

W związku z tym postuluję:

1. Zniesienie systemu bolońskiego i rezygnację z podziału na studia I i II stopnia, 
podyplomowe, szkołę policealną.

2. Skrócenie czasu trwania studiów — obecne kierunki licencjackie i inżynierskie 
powinny trwać maksymalnie 2 lata, a magisterskie 1 rok.

3. Zrównanie statusu wszystkich form kształcenia - studia wyższe, podyplomowe i 
szkoły policealne powinny być traktowane jako równorzędne, różniące się jedynie 
trybem nauki. Student sam powinien decydować o kolejności ich podejmowania.

4. Pozostawienie w dotychczasowej formie jedynie kierunków, które wymagają 
dłuższego, jednolitego kształcenia - takich jak prawo i medycyna.

5. Zniesienie wymogu posiadania matury jako warunku przyjęcia na studia - uczelnie 
powinny samodzielnie wytyczać wymagania rekrutacyjne.





kj :

CU. Ł>ZL^G-^W1CA <?
3Z-S54 ^Wo^«W

(00)559007734166314416■■■■■
(00)559007734166314416

S 2025 -11- 0 6
departament.................. ...
podpis pracownika kancelarii

Poczta Polska

Opłata pobrana.

*cg5

MINISTERSTWO
KANCELARIA OGÓLNA

Zj^S/<0

05112025

:KOLNICTWAWYŻSZEGp

HlMISTę^sTUo NMl 
zat/ \J j CTTz/fl 6*^X3

oUz. Ą/z^

^ĆO-5^3

20
23




